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Zgromadzenia ludowców.
25. sierpnia:
W Ż m i g r o d z i e  o godzinie 2 po południu 

o  Szym ona Książkiewicza spraw ozdanie posłów 
H arnka  i Stapińskiego.

W G i e d l a r o w y  u Michała K arasia sp ra­
w ozdanie posła Jachowicza.

25. sierpnia o godz. 2*/, po poł. w N i s k a  
n Jan a  Bisa spraw ozdanie posła K tem py i omó­
wienie reform y wyborczej do Sejmu.

Na zgrom adzenie w C z a r n e j  w niedzielę 
25. bm. zapraszam  uprzejm ie wszystkich Braci 
W yborców parafji Czarnieńskiej i Sędziszowski^j, 
powiatu Ropozyckiego, aby się zgromadzili jak  
najliczniej. Zdam sp raw  z tej sesji parlam entar­
nej i wysłucham życzeń W yborców. Zgrom adzenie 
od ludzie  się (w lazie  pogody) pod golem niebem 
u Stanisław a Majki w C zarny obok kościoła. Po­
czątek o godzinie 1 po południu. Jan S i]jntia, poseł.

1. wrześniu:
W Ż a r n o w y  koło Strzyżow a u Józefa Mo-

ekwy o godzinie 2 spraw ozdanie posłów H arnka i r» Jv u v  
i Stapińskiego.

W  S i e n n o w i e ,  pow. P rzew orsk u Jan a  
B rudka spraw ozdanie posła Jachowicza.

Zawiadomienia.
Dnia 16, września zbierze się bujni kra­

jowy na ostatnią sesję przed nowymi wy­
borami. Należy się spodziewać, że oprócz 
nowej ustawy wyborczej i budżetu na r.1908 
zechce jeszcze ren Sejm uchwalić nową 
u s t a w ę  ł o w i e c k ą .  Z góry wiemy, że 
niema najmniejszej nadziei, aby w Sejmie

szlacheckim uchwalono taką ustawę ło­
wiecką, jakiej żądają chłopi, to znaczy, aby 
każdemu woino było na swojej zagrodzie 
zabijać i sobie zabierać wszelką dziką zwie­
rzynę Taką ustawę, uchwali dopiero przy­
szły Sejm, jeżeli chłopi zdobędą większość 
mandatów poselskich. Ale swoją drogą 
obowiązkiem naszym jest dołożyć wszelkich 
starań, aoy już teraz, w tym Sejmie, przy 
omawianiu ustawy łowieckiej udowodnić, 
że z winy szlacheckiej gospodarki krocie 
tysięcy szkody poniósł lud od "  jęcy pud' 
czas minionej zimy.

Trzeba redy koniecznie, aby ktoś 
w każdej gminie obliczył szczegółowo, ile 
szczepów ogryzły zające i ile bjdy warte 
zniszczone szczepy, ilachunek trzeba dać 
do potwierdzenia Zwierzchności gminnej 

przysłać mi najpóźniej do 20. września, 
dzieś wójt odmówił pieczęci, — 

czego me przypuszczam — to i bez pieczęci 
proszę taki rachunek nadesłać.

Druga sprawa: Teraz dopiero, nrzy 
żniwach pokazuje się, że nawet na zasiew 
żyta nie będzie. Trzeba tedy, aby Rady 
gminne odbyły w tej sprawie naradę, spi­
sały szczegółowy wykaz, ile komu w gmi­
nie brakuje żyta na zasiew i aby Rady 
gminne wystosowały petycje do Sejmu 
o dostarczenie ziarna na zasiew.

J a n  M fyjińśftM .
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Petycje.
Z a  p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e m ,  b e z -  

p o ś r e d n i e m  i t  d. praw em  wyborczem do 
Sejmu nadeszły petycje z następujących gm in: 
Knapy (pow iat Tarnobrzeg), Brzegi (Wieliczka), 
Osieczany, Jaw ornik  (Myślenice), Brzozowa (pow 
Bochnia), Jastrzębie, Świdnik, Owieczka, Roztoki, 
Zawada, Łukowica (pow. L i m a n o w a ) .  Z T rem ­
bowli.

Z a  z a m k n i ę c i e m  s z y n k ó w  w dnie 
świąteczne nadeszły w dalszym  ciągu petycje 
z gm in: Czyszki, Pustom yty (Lwów), Pawłów 
tDąbrowa), Potok, Długie (pow. Krosno), Dąbie 
(pow. Mielec), Gorzeń Dolny, Jaroszowice (W ado­
wice), Zawada, Łukowica, Jastrzębie, Owieczka, 
Roztoka, Świdnik (pow. Limanowski), Łoniowy 
(pow. Brzesko), Bączal Górny, W róblowa (Jasło), 
B rzegi (Wieliczka). Z Trembowli.

Co słychać w świecie
A n g l  j a jest pierw szą te ra 2j potęgą państw o­

wą na świecie. Po rozbiciu Rosji przez Japonję, 
tylko jeszcze cesarstw o niemieckie zaw adza Anglji 
w rachubach na przyszłość. To też od la t uchodzi 
to za pewnik, iż najbliższą wojnę będzie mieć 
A nglja z Niemcami. R ząd angielski dokłada też 
wszelkich starań, aby sobie tę rozpraw ę ułatwić, 
a to przez osam otnienie Niemiec. W tym celu po­
godziła się A nglja z odwieczną swoją nieprzyja- 
ciółką F rancją, a za tę zgodę otrzym ała ł r a n c ja  
pozwolenie na  zawojowanie k ra ju  M aroko w Afryce. 
H iszpanji odbudow uje A nglja flotę wojenną, znisz­
czoną w wojnio z Ameryką. Z Rosją zaw arła 
A nglja świeżo ugodę co do wszystkich spornych 
6praw w Azji. N aprężenia pom iędzy A ustrją, 
a Wiochami, k tóre się poczęły wdzierać na Bał­
kan, gdzie A ustrja chce wywierać wpływ, pogodził 
król angielski w ten sposób, że p rzyrzekł Wło­
chom poparcie w opanow aniu k ra ju  Tripolis 
w Afryce, a przez to wzmocnił wpływ A ustrji na 
Turcję. Taki był główny cel odwiedzin króla 
E d w ard a  u cesarza austrjackiego w Iszlu 15 bm. 
Dzień przedtem  złożjrł i cesarzowi Wilhelmowi 
wizytę król angielski, ale była to wizyta m ająca 
cechę złośliwości. Gazety francuskie kpią z cesa­
rza  niemieckiego, że ani wizyta cara  rosyjskiego, 
ani odw iedziny kró la  angielskiego — prócz słów 
grzecznych — nic mu nie przyniosły.

Ułożywszy w ten sposób stosunki europej­
skie, może teraz A nglja zabrać się do zduszenia 
dum nych prusaków . Nam Polakom  tylko się cie­
szyć z tego.

F i  n i  a n d  j a ,  górzysta  k ra ina  nad morzem 
Bałtyckiem, zam ieszkała przez plem iona fińskie 

i szwedzkfe, podległa caratowi, po trafiła  najw ięk­
szą  korzyść uzyskać z rewolucji w r. 1905. Dzięki 
te j  okoliczności, że F in landja nie ma arystokracji, 
po trafiło  całe społeczeństwo stanąć zgodnie do 
w alki z posiepalcami carskim i i przez tę walkę 
i s tra jk  pow szechny zdobyło sobie zupełny samo­
rząd  i konstytucję. Aby tę zdobycz utrw alić przez 
zainteresow anie w szystkich mieszkańców w sp ra ­

wach publicznych, dopuszczono do wyborów sej­
mu finlandzkiego wszystkie w arstw y ludności, tak  
mężczyzn, jak  i kobiety. Sejm finlandzki składa 
się z 200 posłów, w tein jest 181 mężczyzn, a 19 
kobiet. P ierw szy to sejm na świecie, w którym  
zasiadły kobiety, przew ażnie nauczycielki. Cały 
świat był zaciekawiony temi *posłaiinicami-. I oka­
zało się, że postannice potrafią doskonało posło­
wać. Za największe nieszczęście ludzkie uw ażają  
posłannice pijaństw o i wszelkie używ anie alkoholu. 
D latego też postaw iły one wniosek o zupełny za­
kaz wyrobu, O prowadzania i używ ania trunków  
alkoliolicznych w całej Finlandji. Brawo! W niosek 
taki we F in landji ma widoki przejścia. Oby i na­
sze kobiety, Swiadomo, ile nieszczęść sprow adza 
na dom pijaństw o, — oby pomogły nam  w yrzu­
cić z Sejmu brow arników , gorzelników  i tych 
wszystkich, k tórzy ochraniają karczmę i pijaństwo, 
które im zyski przynosi a utrzym uje lud w nędzy 
i ciemnocie.

W Maroku wojna między ludnością miejsco­
wą, a wojskiem francuskiem  przyb iera  coraz wię­
ksze rozm iary. Dowódca francuski zażądał posił­
ków w liczbie pięciu tysięcy żołnierzy.

Bezprawia i krzywdy.
Ostrusza pow. Grybów. Dnia 12. m arca b. r. 

sprow adził proboszcz naszej parafji Ciężkowickiej, 
ks. Michalik Jacek  kilku obcych księży do słucha­
nia spowiedzi wielkanocnej. Poszedłem  więc i ja, 
aby się wyspowiadać, lecz niestety — anim się 
spodział, co mnie tam  mogło spotkać. Ks. proboszcz 
po odpraw ieniu mszy św. przechodząc przez ko­
ściół, zawołał mnie do kancełarji parafialnej, gdzie 
najpierw  zapytał mnie, czym przyszedł dc spo­
wiedzi. Kiedy odpowiedziałem, że tak, rzekł ks. 
Michalik: »Dobrze — zostaniecie dopuszczeni do 
spowiedzi, ale musicie rzucić »Przyjactela L udu t — 
o czem ja  z góry wiem, że tego nie uczyniciecl 
J a  n a  to odrzekłem, że »Przyjaciela Ludu* nigdy 
nie rzucę, ponieważ ta  gazeta daje chłopu praw ­
dziwą, niefałszow aną oświatę i przez tę gazetę 
my chłopi możemy się porozumiewać i organizo­
wać w całym kraju, aby się przecież wyrwać 
z niewoli szlacheckiej. D latego ^Przyjaciela Ludu* 
stanowczo nie porzucę. Kiedy to usłyszał ks. p ro ­
boszcz, pozwala mi iść do spowiedzi, ale rów no­
cześnie zaznacza, że mnie podczas kom unji św. 
ominie, żebym więc do kom unji nie przystępow ał. 
Po tych słowach ks. proboszcza, żal mnie nieu- 
lcojony ogarnął i pomyślałem sobie: Co za s tra ­
szne prześladow ania musi chłop świadomszy rze­
czy znosić od swych duszpasterzy — i bez spo­
wiedzi poszedłem do domu. Dopiero podczas od­
pustu  w Ciężkowicach w Zielone Święta trafiłem  
na zacnego, świątobliwego kapłana, k tóry  mnie 
w yspowiadał i rozgrzeszeniem  zaopa trzy ł Ucie­
szony, że przecież będę mógł się z Bogiem poje­
dnać, przystąpiłem  i ja na dany znak azwonkiem 
do św. Komunji, leoz i tutaj spotkał mnie nowy, 
jeszcze bardziej bolesny zawód: Oto ks. wikarjusz 
Kaczmarczyk wziął kielich z komunją Sw mająo 
komunikować. W trakcie jednak tego podskoozyl
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do niego ks. proboszcz i ooś mu szepnął do ucha, 
natu ra ln ie  coś, co się mnie dotyczyło, bo k3. wi- 
karjusz kom unikując innych, mnie ominął.

Bracia Drodzy! Jaki żal mnie wtenczas ogar­
nął, tego słowami wyrazić się nie da. Ale pom y­
ślałem sobie: Zbawiciela naszego, Jezusa Chry­
stusa nieprzyjaciele na krzyż przybili i u rągali 
mu słowy: Jeżeli jesteś syn Boży, zstąp z tego 
drzewa, a uwierzym y ci — a C hrystus P an  mo­
dlił się za nich do Ojca swego woiając: Ojcze 
odpuść im, bo oni nie wiedzą, co czynią.

Tak też i ja  uklęknąłem  przed  miłosiernym 
Zbawicielem i pomodliłem się: »Panie odpuść dusz­
pasterzom , bo nie wiedzą co czynią. Inaczej mó­
wią, a inaczej czynią*.

Godzi się zapytać ks. B iskupa W ałęgę, dokąd 
b idz ie  podtrzym yw ał tę walkę duchow ieństw a 
z uświadomionym ludem polskim, która to w alka 
tak  straszne w duszaoli wierzącego ludu czyni 
spustoszenia: Daniel Gaderki, wójt z Ostruozy.

Musimy zdobyć Sejm.
(D okończenie)

B udżet krajow y dosięga sum y t r z y d z i e s t u  
m i l j o n ó w  koron. Tyle podatków  nakłada Sejm 
krajow y co roku  i tyle w ydatkuje na różne po­
trzeby  Krajowe. Na szkolnictwo ludowe idzie do 
15 miljonów K., na szpitalnictwo G miljonów K., 
na utrzym anie W ydziału krajow ego blisko 2 mi- 
ljony K itd. Kilka miljonów koron rocznie idzie 
na różne subwencje i wsparcia.

Gospodarzem tych funduszów  w imieniu Sej­
m u je st W ydział krajow y, wybierany przez Sejm 
co sześć lat. Oczywiście, ze Sejm złożony z więk­
szości posłów szlacheckich w ybiera także do W y­
działu krajow ego większość szlachecką. M arszał­
kiem krajow ym  jest h rab ia  Stanisław  Badem, 
a członkami W ydziału krajow ogo są konserw a­
tyści, panow ie Dąmbski, OnyszkievTicz, Weresz- 
czyński i P iłat Prócz tych należy do W ydziału 
krajow ego jeden dem okrata d r Jalil i jeden R u­
sin. Czy’., że na  sieam iu członków W ydziału k ra ­
jowego jest p i ę c i u  konserw atystów , obrońców 
szlachotczyzny, oceniających spraw y krajow e ze 
stanow iska interesów  szlacheckich. To też nic 
dziwnego, że w k ra ju  góruje dotychczas gospo­
darka szlachecka.

Po szlachecku duzoruje W ydział krajow y 
nad  W ydziałam i powiatowymi, po szlachecku oce­
n ia  się urzędow anie wójtów w gminach, po szla­
checku buduje się drogi i koleje, po szlachecku 
w ykonuje się regulacja rzek, drenow anie grnntów , 
niszczenie lasów. Szlachecka samowola, ja k  za 
daw nych czasów króluje dotychczas we wszyst­
kich dziedzinach gospodarki krajowej'. Ł askaw eir 
okiem ocenia się wszystkich i wszystko, co pod­
trzym uje rządy  szlacheckio, a tępi się, co tym 
rządom  staje n a  przeszkodzie. Wie dobrze szlachta, 
że podniebienie dobrobytu  i ośw iaty ludu  zagraża 
je j  " szecbwładzy, oo św iatły i zam ożny lud  nie 
z godzi sie na to, aby ktoś inny rządził jego lun*

duszam i i sprawam i, dlatego n a  każdym  kroku  
tam uje się postęp luau, rozwój, życie, a podpiera 
się wszystko, co stuży rządem  szlacheckim. Dla- 
togc z każdą najdrobniejszą spraw ą ludow ą trzeba 
latam i chodzić od A nasza do Kajfasza, aby ją 
załatwić, a natom iast jak  grzyby po deszczu w y­
ras ta ją  różne przeszkody na  drodze ku lepsze] 
przyszłości ludu. Wie o tem dobrze, kto śledzi tok  
spraw  publicznych, kto miał cokolwiek do czy* 
nienia czy to z Sejmem, czy z W ydziałem k ra jo ­
wym. Co kilka la t traci Sejm czas n a  przeróbki 
ustaw  drogowych, łowieckich itp., ja k  żółw leni­
wie, powoli, opornie ustępuje rządząca klika pod 
naciskiem ludu. I  sak sd j i fundusze ludu  zuży­
w ają się na  to ustaw iczne borykanie się z zapo­
ram i szlachetczyzny.

To musi ustać. Musimy zdobyć Sejm i w sen 
sposób, za jednym  zamachem usuniem y z drogi 
naszej wszystkie owe przeszkody. Skoro zdobę­
dziemy większość posłów w Sejmie, to posiądzie­
my i większość w W ydziale krajow ym , szefarstw o 
grosza krajow ego przejdzie w ręce ludu, a cale 
wykonawstwo ustaw przejdzie pud dozór i kon­
trolę ludu.

Dotychczasowy Sejm w ybiera się kurjam L
Są cztery kurje: k u rja  obszarników  m a 44 

m andaty, k u rja  Izb handlow ych i przem ysłowyok 
3 k u rja  m iast 28, k u rja  w iejska 74, w irynstów 18. 
Pięćdziesięciu obszarników  wybiera jednego posła, 
miastom p rzypada  przeciętnie jeden poseł n c  
cztery tysiące rodzin, a chłopskich rodzin aż 9  
tysięcy ma dopie”0  jednego posła. Obszarnicy 
m ają w swojej ku rji rów ne i bezpośrednie gło 
sowanie, tak samo i w m iastach są w ybory be* 
pośrednie Tylko chłopom każe Sejm  wybierać po 
średnio, przez praw yborców , a przytem  tylko pierw  
sze dwa koła opodatkow anych m ają głos, sa l 
trzecie koło opodatkow anych odpada. Skutkiem 
tych wyjątków w ustawie, chłopi nigdy nie po­
trafili w ybrać po swej woli 74 posłów do Sejmu 
szlachta zabierała m andaty  chłopski®.

T o  m u s i  u s t a ć .
Po pierwsze tak  nadal nie może zostać, a h t 

dwa tysiące wyborców obszarników  miało — jak 
dotąd — 44 posłów, a m iljon wyborców-chłopó* 
tylko 74 posłów. To nie może być, aby  obszarnik 
miał pięć tysięcy rhzy większe praw o wyboroze. 
niż chłop. Po sprawiedliwości należy się obszar 
nikom cc najw yżej 18posłów, a chłopom 10C posłów 
liuustom ‘ 0 posłów. Taki rozdział dopiero byłby 
sprawiedliwy.

O to musimy walczyć z całych sił, aż do skutku.

Ruch za reform ą wyborczą do Sejm u ro*« 
począł Się już w k ra ju  na dobre. W szystkie /gro* 
madzenia, zwoływana przez ludowców po wsiach, 
ośw iadczają się zgodnie za lównem , powszeoh< 
nem, bezpośreóniem  i taj nem praw em  głosow anir 
do Sejmi

Z Osleczan, pow. Myślenice, piszą nam : Miesz­
kańcy naszej gm iny zebraw szy się w oelu n ara ­
dzenia się nad  spraw am i dotyozącemi poszkodo­
wanych p rzy  regulacji rzeki R aby, podpisali pr*y 
tej sposobności petycję o zm ianę dotychczasowej
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ordynacji wyborczej do Sejmu i wszystkich ciał 
autonomicz n y eh.

Pozdrawiajcie serdecznie wszystkich Braci 
Ludewców i Czytelników -P rzyjaciela Ludu* z a ­
razem prosimy, aby nie zapominali, o ryciiłem 
wnoszeniu petycyj o zmianę ordynacji wyborczej 
do Sejmu, bo w loj zmianie widzimy d r o g ę  d o  
o d r o d z e n i a  n a s z e g o  d u c h o w e g o  i m a ­
t e r i a l n e g o .  Do tej pracy też zasyłam y Wam 
b rac ia  Ludowcy zachętę- w słowach ^Szczęść 
Boże!* Ludowcu.

Kacykowie szkolni.
Samowola, jaką  widzimy, zarów no w au stria ­

ckim zarządzie państwowym, oraz galicyjskim 
zarządzie krajow ym , przechodzi coraz bardziej, 
jak  zaraza, d o  n i ż s z y c h  u r z ę d ó w  w pow ia­
tach naszego kraju , gdzie g rasu je  swobodnie, wy­
rządzając olbrzym ie szkody. Lud wiejski czuje, 
że jest źle, lecz nigdzie nie może znaleść pomocy, 
aby skutecznie usunąć to złe, które w pierwszym  
rzędzie najboleśniej odbija się na jego skórze.

Stan obecny przypom ina nam  daw ne rządy 
na  pańskim  dworze, gdzie każdy oficjalista robił 
bezkarnie co chciał, jeżeli tylko um iał zaspokoić 
zachcianki swego pana, k tóry nie troszczył się 
wcale o położenie swego ludu, uw ażając go za 
niewolnika, przeznaczonego do pracy i płacenia 
różnych danin.

>Pańskie rządy* widzimy dzisiaj w W ydziale 
krajow ym , gdzie trudno doprosić się pomocy ce­
lem poskrom ienia nadużyć wójta lub burm istrza — 
a  juz. ani. m arzyć nie można, aby poskrom iono 
nadużycia m arszałka pow iatu lub urzędników  
R ady powiatowej. Nie dziw więc, że mamy w Ga­
licji niesłychaną i nieznaną gdzieindziej anarchję 
zarów no u  góry, ja  i u dołu. »Pańskie rządy* 
widzimy też w Namiestnictwie, bo i tutaj trudno 
doprosić się o poskrom ienie samowoli starosty  
lub jego urzędników. .P ańsk ie  rządy* mamy także 
w R adach szkolnych okręgowych, k tóre nie wie­
dzieć dopraw dy, jak ą  są instytucją tj. czy pań- 
■twową — czyli też autonom iczną?

O tej ostatniej p ragnę powiedzieć słów kilka, 
aby wyświetlić nieznaracym  spraw y, d l a c z e g o  
R ady szkolne okręgow e w Galicji nie spełniają 
swojego zadania, jak  to przepisuje ustaw a szkolna.

K ażda R ada szkolna okręgow a, raczej po­
wiatowa, jakkolw iek składa się z 8-iniu lub 9-ciu 
c z ł o n k ó w  autonomicznych, którzy o wszystkich 
■prawach szkolnych decydować powinni — opa­
nowaną została przez dwóch c. k. u r z ę d n i k ó w  
tj. p r z e z  s t a r o s t ę  i i n s p e k t o r a  s z k o l -  
r  e g o ,  bo w rzeczywistości oni rządzą s z k o l n i -  
c (w  e m  i n a u c z y c i e l a m i  w p o w i e c i e ,  sku t­
kiem czego w ytw orzyła się w tych instytucjach 
odczem nieuzasadniona samowola, na czele której 
Stoi Joor Łupełnir trafnie nazw any kacykiem 
WK&ittym pou iew  i  ten pan m a  z a w s z e  6 ł u s z -  
a o i ć ;  j.% 0  wTi&otk zaw sze przejść muszą, czyli 
oa m i  zrobi co zechce, chociaż oboli niego 
łftaSti fi f&l i  c» ł* n k  ó w * a u t o n o m i t r n y  cn«.

Oto przykłady! Obecna ustaw a szkolna jest 
dla ludu wiejskiego niesłychanie krzyw dzącą, po­
dobnie jak  ustaw a łowiecka, drogowa, gm inna 
i kościelna. Szkoła ludowa jest insty tucją p u ­
bliczną, z k t ó r e j  w r ó w n e j  m i e r z e  k o r z y ­
s t a  g m i n a ,  k r a j  i p a ń s t w o  — n a t o m i a s t  
p r a w i e  c a ł y  c i ę ż a r  u t r z y m a n i a  t e j  
s z k o ł y  s p a d a  wyłącznie na gminę, — ale za to 
w szystko rządzą szkolą wedle swej woli: starosta 
i inspektor, bo zarów no Itada  szkolna miejscowa 
jakoteż R ada szkolna okręgow a istnieją tylko od 
parady. I to się nazyw a autonom ja szkolna!

Lecz na  tern jeszcze nie koniec. Racja s tań ­
czykowska pod płaszczykiem autonomji szkolnej 
dąży do tego, aby z jednej strony przez taki 
wyzysk zniechęcić chłopa do oświaty —- z drugiej 
zaś, aby chronić fuudusze państwow e i krajowe, 
boć te potrzebniejsze są przecież na inne cele! P ań ­
stwo potrzebuje setki milionów na arm aty, to r­
pedy i m anew ry — zaś k raj musi utrzym ać całą 
arm ję zbankrutow aną — brać szlachecką, k tó ra dzi­
siaj ma znakom ity przytułek w W ydziale krajow ym  
i w Radach powiatowych.

Idźm y jednak dalej... Kacykowie szkolni czyli 
inspektorzy (z małymi w yjątkam i) to najuiebez- 
pieczniejsi »przyjaciele* ludu wiejskiego i oświaty 
ludowej. Oni to przy każdej sposobności wyzy­
skują ciemny lud; oni popierają całą siłą 
obecny system szkolny, ułożony na stańczykow ­
ską m odę; oni zwalczają pośród nauczycieli po ­
stępowy ruch, dążący do zm iany dzisiejszego 
szkolnictwa; oni szpiegują nauczycieli czy nie łą ­
czą się z ludowcami, bc inaczej p rze izueają  go 
bez pardonu  na drugi Koniec kraju , Jfdnem  sło­
wem: inspektorzy szkolni rządzą szkołami i nau­
czycielami wespół z radcam i szkolnym i wedle 
swego w i d z i  m i  s ię .

Oto mała próbka! Dla pow iatu nowosądec­
kiego m ianow any został inspektorem  szkolnym 
w r. 1900 dyrek to r szkoły wydziałowej z Nowego 
Sącza p. Leon Barbacki, k tó ry  m ając poparcie 
w staroście i m arszałku powiatowym, zaczyna 
rządzić wedle swej »i dei «,  k tó ra  n iestety  trąci 
mocno Kulparkowem, miunowie uparł się ten ka­
cyk szkolny, aby rozszerzać szkoły w tych gmi­
nach, które wcale o to nie proszą. I tak: Do 
związku szkoły w Biczycach należą gminy: Bi- 
czyee Polskie, Biczyce Niemieckie, Niskowa, K ra­
sne i Szyinanowłce. Gminj Niskowa i Szymano- 
wice od kilku la t proszą R adę szkolną okręgow ą 
o założenie dla nich osobnej' szkoły ze względu 
na znaczną odległość i niepi'zystępną drogę do 
szkoły w Biczycach, ale kacyk szkolny uczynić 
tego nie chce, bo on uparł się, żeby w Biczycach 
było dwóch nauczycieli. Natom iast gmina Pode­
grodzie od k ilkunastu  ła t ma szkołę z d rugą  silą 
nadetatow ą, lecz tej szkoły nie chce inspektor 
zorganizow ać na dwuklasową. W gminie Trze* 
trzwina (około 1.000 ludności) znajduje się już 
szkoła od k ilkunastu  lat, której nie myśli inspe­
k to r zorganizow ać na dw uklasow ą — lecz chce 
tam założyć jeszcze d ru g ą  osobną szkolę, przeciw 
czemu broni się biedna gm ina z całych sil. Po­
dobnie było ze szkołą w Barcicach, gdzie również
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chciał ten kacyk zbawić gminę szkołą dwnklasową, 
zam iast aby rozdzielić związek szkolny i w każdej 
gminie dać szkołę. Czy uwierzyłby kto, żeby np. 
w gminie Chełmcu, k tóra od szeregu lat złożyła 120°/, 
datek na budowę szkoły, której dotąd niema, przez 
co gmina płacić musi rokrocznie 500 kor. tytułem  
czynszu na mieszkanie nauczyciela, k tóry  mieszka 
w Nowym Sączu, bo w Chełmcu nie ma odpo­
wiedniego mieszkania? Do związku szkolnego 
w Tęgoborzu należy kilka odległy®  gmin, które 
usilnie starały  się o wyłączenie i zakupiły już 
naw et budynek na szkołę — iecz poprzedni inspe­
k tor uczynić tego nie chciał, forsując w Tągobo- 
rzu budowę nowej szkoły 2-ldasowej, a gdy ta 
stanęła kosztem gmin związkowych, okazała go­
towość wyłączenia dwóch najdalszych gmin!! 
W eźmy teraz sąsiedni pow iat limanowski. Do 
związku szkolnego w Dobrej należało przez la t 
kilkadziesiąt dziewięć gmin, które w r  1880 na 

własną rękę* wyłączył ówczesny inspektor. W y­
łączone gminy, mimo, że są ludzie, dotąd szkoły 
nie m ają!! Natom iast w parafji Mszany Dolnej, 
każda gmina ma swoją szkołę.

N adużyć i szkodliwych eksperym entów, jakich 
dopuszczają się od r. 1878 na chłopskiej skórze 
inspektorzy szkolni w Galicji, nie spisałby naw et 
w kilkutomowej księdze. Je s t to jedna z najsm ut­
niejszych k a r t naszej autonomji, o tyło sm utniej­
sza, że mało mamy posłów, k t ó r z y  b y  p o  Ś w i ę ­
c i ć  cl i  c i e l i  b a c z n i e j s z ą  u w a g ę  s z k o l ­
n i c t w u  1 u d o w7 e m u, skutkiem  czego dla debaty
0 spraw ich szkolnych • zawsze brukuje czasu 
w naszym  kochanym  Sejmie. Nic \ ,ęc dziwnego, 
że pp. inspektorzy okręgowi i inspektorzy k ra ­
jowi m ają praw dziw y ra j w Galicji i robią co 
chcą z ludem wiejskim, oświatą i nauczycielami.

W prawdzie do każdej R ady szkolnej ok rę­
gowej — a jest ich w k ra ju  79 — w ybiera się 
dwóch delegatów  z powiatu, lecz niestety »czujnv« 
pan sta ro sta  umie tak  pokierować tym wyborem, 
że w7ejdą tam zawsze ludzie ;pow fłni« albo nie 
znający spraw  szkolnictwa, k tórzy  gotowi na wnio­
sek inspektora glosować za zamknięciem szkół 

- na wsiach.
Wszystko to zmieni się na lepsze, w szystkie bo­

lączki ustaną zupełnie, skoro tylko lud dojdzie do 
władzy, a s t a n i e  s i ę  t o  w t e d y ,  k i e d y  w y ­
w a l c z y m y  p o w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  t a j n e
1 b e z p o ś r e d n i e  p r a w o  g ł o s o w a n i a  d o  
S e j m u ,  R a d  p o w i a t o w y c h  i R a d  g m i n ­
n y c h . ■ ,

Zanim to jednak  nastąpi, powinien uśw iado­
miony lud wiejski dom agać się od swoich posłów, 
a b y  o n i  w i ę c e j ,  n i ż  d o t ą d  z a j m o w a l i  s i ę  
szkolnictwem ludowem, aby oni czytali postępowo 
gazety nauczycielskie, które zw alczają nie tylko 
stańczykow ski s y s t e m  o g ł u p i a n i a  dzieci 
szkolnych, ale zarów no kacykow skie rządy  inspe­
ktorów. Posłowie ludowi m uszą uznać za praw dę 
zasadę, ż e  k t o  m a  w r ę k u  o ś w i a t ę ,  t e n  m a  
r z ą d y  w k r a j u .  Józef Oulomla,

redaktor „Szkolnictw a Ludowego".

Dc małego siermśężnika.
(C iąg dalszy).

Dlatego nie pnij się mój synusiu tak  wyso­
ko, bo by  ci się mogła głów ka zawrócić i upadek 
tak  jak  pewny. Pan  to bo pan, ale zaanio swojo 
osobiste musi chować do k is z e n i i robić nie r a t  
to, co jest przeciwne jego przekonaniu  i sumieniu. 
Lada obszarnik doniesie go do władzy — że 
miękki, że ludowcom folguje, że naw et o zgrozo — 
gada z nimi — i bieda gotowa.

J a  ci inny stan pokażę.
Żeś to przyszedł na tę biedną ziemię w sam 

czas wyborów, to może będziesz miał kiedyś po ­
ciąg do tego zawodu. Chleb to nie chleb, ale go­
dność do kaduka nie byle jaka. Pom yśl je n a  
Tyle tysięcy ludu uzna cię za godnego siebie 
przedstawiciela, tyle tysięcy ma twu nazw isko nu 
ustach, wszyscy cię piszą na kartach  wyborczych, 
p lakaty  polecają cię wyborcom, a gdy  ogłoszą 
żeś już w ybrany, dobry, kochany lud bierze cię 
na  swe ręce, wznosi w górę i krzyczy, niech żyje 
nasz kochany poseł, niech żyje praw dziw y obrońca 
ludu!

Tyś jeszcze może nikogo naw et nie obroniŁ 
ty  Bóg wie jak  tę obronę pojął, ale trudno, kiedy 
tyle tysięcy głosów tak  wola, to ty  musisz w to 
wierzyć, żeś taki, a nie inakszy. A choćbyś byl 
i nie koniecznie talci, to chybabyś miał z kamic* 
nia serce, żebyś taki nie by ł i w tej tak  uroczy­
stej chwili nie zapłakał i żeby ci piersi z radości 
i z miłości nie rozparto.

r>ieanv twój k o n trkandyda t czmycha cich­
cem do domu — jak ono ci Moskale, z Japonjl. 
a ciebie wiozą na  4 konie kochani bracia wyborcy”. 
A ludziska wychodzą z domu i każdy szepce lub 
i w głos woła Patrzcie! toż naszego kochanegd 
posła wiozą. »Ho! to dusza człowiek*!

P rzybyłeś do domu, ludzi huk. Żona nago- 
tow ała żuru, do zapraw y k tórego zabito aż dv óoh 
królików  ze stajni, jeden cały biały, niew inny jaL 
tw a dusza do tego ludu, k tó ry  chodzi na palcach 
koło twej osoby niby żydzi koło tory, a drugi 
pstrokaty , którem u krow a jedną nogę urw ała, toć 
u tykał niemiłosiernie.

Na drugi dzień telegram ów  odbierasz stosy 
z gratulacjam i z całego kraju . Swoi z przyohy*- 
ności, a z obcego obozu szlą ci także w nadziel 
że do ich p a rtji przystaniesz.

w  mieście, inteligencja, pp. urzędnicy, żydzi, 
a naw et i sam  p an  starosta, k tó ry  przeciw tobie 
z całym swym personalem  szalenie agitował, to 
wszystko ci się k łania grzecznie i chocieś ty  
chłop i może naw et biedny, wszyscy ci mówią 
»panie pośle*. Trudno. Ja k  była Polska i polsk 
sejm, to każdy poseł miał praw o, by mu mówiono 
jaśnie panie pośle. Toż w myśl tej starej tra ­
dycji i teraz Ci się ten ty tu ł praw nie należy, to 
ci go też nie żałują na listach, ale ty Stachu nie 
bądź kpem i nie nadym aj pyska, ale pam iętaj, 
że »jaśnie zgaśnie, a m ospanie zostanie*.

Pam iętpj, że to jest paimowa niedziela, a 0 0  
niej nie tak  daleko do W ielkiego piątku, 

i Weź Boga na pomoc i idź w drogę z tym
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krzyżem , a oblecz się w tw ardą skorupę i weź 
4 sobą 5 pudełek cierpcowego ziela, bo ci się b a r­
dzo przyda. Ale o tein ci potem powiem, dziś 
bądź co bądź jesteś posłem i kwita.

Twoje stronnictwo, k tóre cię popierało, ma

Eiogram , m ądry, czy głupi, p rak tyczny  czy nie 
ardzo, masz się starać, byś się go trzymał. Twe 

Stronnictwo — powiedzm y ma program  dobry, lu­
dowy.

W szedłeś między wielkich panów, wielkie

?ow j Niby cię witają, niektóry  naw et ci rękę 
niechcenia poda, a niektórzy z słodką minką 

fa la tu ją  koło ciebie, niby kot kolo szperki. Ci są 
najw ięksi twoi wrogowie.

Trudno, »z panam i tru d n a  rada, czasem ja ­
sna grom ada, ani spojrzy na  dziadac, jak  śpiewał 
(Syrokomla, pieśniarz polski, ale ty  się temu nie 
dziw mój synku, oni cię wygnać nie mogą, ale 
I  oczu ich możesz jasno wyczytać słowa:

>Po kiego d jab ła  on tu  przyszedł, to nie 
I  naszej p artji człowiek*!

'Widzę, że ci się śiepięta śm ieją do tego za­
wodu politycznego, ale popatrzno się na d rugą 
Stronę tego obrazka, a nie wiem, czy ci m inka nie 
srzednieje.

K ażdy stan, a m uszą one być koniecznie, 
każda klasa, a od wieków pracow ano w narodzie, 
*by one były — ma lub m e — swe praw a i p rzy ­
wileje, a już na pewno ma swe interesa. Każdy 
lu n ,  każda klasa z d rugą już daw no walczy. J e ­
dna mówi: To się mnie od wieków należy, to 
knoje, a d ruga woła: >Oddaj mi to, bo i ja  bożo 
dziecię i ja  staję do podziału*.

A że -jedna niechętnie chce aać, a d ruga 
Słusznie chce zdobyć, z tego pow staje niby walna. 
Dobrowolnie, po bożemu m ogłoby się to załatwić, 
ale ten zwyczaj Boski w społeczeństwie całego 
Iw iata, a zaiem i w tem, do którego należysz, nie 
wszedł jeszcze niestety w p rak tykę  i walka być 
musi. Twoja p a rtja  m ała — chce coś zyskać, chce 
zdobyć, a zdobycz osiąga się jeno przez walkę. 
Gdy będziesz miał partję  silną, a co zdobędziesz, 
to będą się zrazu  gniewać, ale potem każdy się 
Z tem pogodzi i będzie zgoda jakby  nigdy  nic. 
Ale pożal się Boże, gdy masz p arty jkę  małą, 
a raz  i d rug i śmielej się upom nisz o p raw a swych 
Wyborców, toś biedak.

K ażda p a rtja  ma do pomocy prasę czyi: 
ga*ety. Osobiście koledzy z innych p a rtji niby 
tą  wooeo ciebie grzeczni, ale za to, co każą swym 
płatnym  grubo  pismakom pisać o tobie, to jeżeliś 
do Izby  parlam entarnej wszedł z całą czupryną 
i zdrow ą na głowie, to po sesji wyjdziesz łysy, 
flepaw y i siwizna ci łebek zabieli, jak  ten kw iat 
na sadach kolo połowy maja.

(0. d. n.) Jakób  Bojko.

Sprawozdania posłów ludowych.
Z Gorliczyny, pow iat P rzew orsk  piszą nam : 

W niedzielę d. 18. bm. odbył s!^ tu  wioc ludowy, 
na którym  poseł ra sz  J a c h o w i c z  złożył sp ra ­
wozdanie z dotychczasowej działalności poselskiej. 
Wa wiecu wzięli dum ny udział wyborcy z okolicz­

nych wsi, w ypełniając szczelnie 2 izby, obszerną 
sień i podw órze ludowca W. K apusty. Najpierw 
przedstaw ił poseł Jachowicz obszernie dotycncza- 
sową pracę Klubu ludowego we Wiedniu, stosu­
nek Klubu i Polaków do innych stronnictw  i na­
rodów i poruszył różne ważno sprawy. Następnie 
zabrał głos ks. Bajger, w ikarjl z Przowoi ska i p rze ­
m aw iał za wstąpieniem ludowców do »Koła pol­
skiego* i połączeniem się z niemiecką p a rtją  Lue- 
g era  (chrześcijańsko-socjalną), obwiniał ludowców, 
że postawili wniosek o równe, bezpośrednie, pow ­
szechne praw o wyborcze do Sejmu, wreszcie za­
rzucił, że staraniom  Klubu ludowego należy zaw­
dzięczać, iż posłowie pobierają djety przez czas 
ferji, jakkolw iek nic nie robią (bezczelno kłam­
stwo) i że z tego powodu skarb  państw a straci 
600 tysięcy złr. N ależytą odpraw ę otrzym ał jednak 
ks. w ikary od następnych mówców: p. Jachow icza, 
obyw atela Antoniego O strowskiego z M irocina 
i akadem ika Polskiego. P rzem aw iał także ni w pięć 
ni w dziewięć niejaki Witkowski, sługa ks. Lubo­
mirskiego. Zgrom adzeni wyrazili pesłowi Jacho­
wiczowi w o t u m  z a u f a n i a  i oświadczyli się 
p r z e c i w  w s t ą p i e n i u  posłów ludowych do Koła 
poiskiego.

Po wiecu słuchał poseł Jachowicz licznych 
skarg, zażaleń i życzeń swoich wyborców.

Na końcu m uszę zauw ażyć jedną niewłaści­
wość. Mianowicie przew odniczącym  wiecu w ybra­
no wójta z Gorliczyny, K ajdera Walentego, k tóry  
nieprzychylnie odnosi się do ludowców i dał się 
naw et na wiecu powodować ks. Bajgerowi, a se­
kretarzom  wyżej wymienionego W itkowskiego. 
Na zgrom adzeniach ludowców przewodniczyć po­
winni wszędzie t y l k o  l u d o w c y .  J. B.

Opis życia chłopa polskiego na po­
czątku ubiegłego stulecia.

(C iąg dalszy).

W iadomo jest całemu światu, że w Polsce 
chłopi nie tylko w dobracn szlacheckich, ale i rzą ­
dowych musieli robić pańszczyznę. W dobrach 
szlacheckich w ogólności chłopi od rab ia ją  pań­
szczyznę podług woli p ana  mniej lub więcej 
uciążliwą, chłopi zaś we wsi rządow ej B rodnia 
m ają swoje własne chałupy, wszystkie zabudow ania 
i zasiewy, jakoteż i inw entarz, to jest konie, woły, 
krow y są ich własnością.

Rząd wypuszcza tę wieś B rodnię w dzierża­
wę, włościanie są obow iązani d^ierżawcy-szlachci- 
cowi odrabiać pańszczyznę, oddaw ać zboże w n a­
turze, jako  to żyto, owies, kap łony , kury, ja ja , 
chmiel i czynsz pieniężny. W szystkie jednak  ro­
bocizny, jakie odrabiać i daniny, jak ie  oddaw ać 
są obowiązani, m ają oznaczone przyw ilejem  przez 
króla polskiego Zygm unta trzeciego W azę im na­
danym . P rerogatyw y (przywileje) te przez wszy­
stkich królów polskich, następców po Zygmuncie 
trzecim, aż do ostatniego króla Stanisław a A ugusta 
były potw ierdzane, a naw et i po rozbiorze Polski,
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gdy ta  wieś B rodnia dostała się pod panow anie 
pruskie, później od roku  1815 do rządu  K rólestwa 
Polskiego należała, tak  król p iusk i, jako  i car 
A leksander rozkazali, aby włościanie wsi rzeczo­
nej podług osnowy wyżej rzeczonego przyw ileju 
traktow ani byli. Mając takie prerogatyw y i ozna­
czone granice swych obowiązków, a naw et pro­
tekcją panujących zapewnieni, przecież chłopi nie 
mogli być wolnymi od gwałtów ze strony  szlachty.

W roku  1819 niejaki Czartkowski, były pod- 
p refek t Księstwa W arszawskiego, przez protekcję 
Wielkiego Księcia K onstantego dostał w dzierża­
wę od rząd u  tę sam ą wieś Brodnię. Człowiek ten 
dum ny z posiadanych urzędów, chciwy i chytry  
zbierania m ajątku, a ufny w protekcję znanego 
okru tn ika Księcia Konstantego, był tern śmielszy 
dopuszczać się nadużyć i gwałtów, a tern samem 
■tał się najnieznośniejszym  uciemiężcą włościan 
od innych dzierżawców. W pierwszym  zaraz roku 
objęcia dzierżawy, przykro to byic panu  Czart- 
kowskiemu, że włościanie tak mało robią pańszczy­
zny stałej, a darem szczyzn jeszcze mniej, wywiera 
przez to swą samowolę, zmusza włościan do ty­
siącznych posług, których odbyw ać nie są obo­
wiązani zgoła, chce zaprow adzić bieg robocizn, 
jakie w jego dziedzicznej wsi Krąków  zwanej, 
chłopi mu odrabiają. Czartkowski u ż y w a  w s z e l ­
k i e j  p r z e m o c y ,  aby zmusić włościan wsi Bro- 
dnia ' do następujących robocizn: Aby ta wieś ko­
lejnym  porządkiem  daw ała mu codziennie na 24 
godziny jednego stróża do rąban ia  drzew a w pod­
wórzu i palenia w piecach dworskich, jednego 
■tróża do robót w gorzelni, również na 24 godziny, 
Jednego człowieka do paszenia trzody dworskiej, 
do strzyżenia owiec tyle ludzi, ile potrzeba, wy­
wożenia zboża na  ta rg i lub w miejsce, gdzie za­
kupujący zamienzkiwał, dostarczania podwód kon­
nych do m iasta z ekonomem lub lokajem, mówiąc, 
iż to za dzień targow y wywożenia zboża do młyna 
w workach chłopskich, sprow adzania m ąki z m łyna 
do spiżarni, gorzelni i b row aru  się liczy.

Było także we wsi wiele wdów i sierót, s ta­
rych  i młodych, k tóre m ając p rzy tu łek  p rzy  swej 
familji, żyjąc tylko z w yrobku lub łaski swego 
brata , nie posiadały żadnego g ru n tu  ani budynku ; 
pom iędzy temi sierotam i trafili się naw et starzy  
gospodarze, k tórzy  swoje gospodarstw o dzieciom 
odstąpili i p rzy  tychże dzieciach zam ieszkali; p rze­
cież i ci nie uchronili się od gwałtu, bez względu 
na wiek i nędzny ich stan, godny politowania. 
P a n  Czartkow ski podciąga te wdowy i sieroty 
pod kategorję  komorników, nak łada na k a ż d ą

g ł o w ę  d z i e ń  j e d e n  r o b o c i z n y  co t y d z i e ń ,  
e z n a j m n i e j s z e g o  z a  t o  w y n a g r o d z e ­

n i a ,  a opornych zmusza zwykłym  gw ałtem  bez 
względu, że ta uboga wdowa, m ająca zam ieszkanie 
% łaski swego b rata , w jego w łasnym  dom u p ra ­
cując cały dzień od wschodu do zachodu słońca 
dla pana, posilać się musi tylko suchym kaw ałkiem  
chlaba, jeżeli b ra t nie da jej z litości czego innego 
do posilenia, gdyż ta  sam a jedna, więc któż jej 
ugotu je chociaż kartofli n a  o b iad?

Zm iana miar, w Królestwie polakiem w roku 
1819 zaprow adzona, posłużyła rów nież p an u  Czart-

kowskiem u do ciągnienia swych korzyści z ukrzyw ­
dzeniem włościan; nie zaniedbał on z tej okazji 
w ydzierać od włościan więcej n ad  ich obowiązek 
i zwyczaj ziarna, krw aw ym  potem oblanego, £ak, 
iż każdy chłop najm niej pół korćt zboża rocznie 
więcej dawać musiał z tego względu, że now a 
m iara obejmowała nad sta rą  więcej garniec jeden  
na ćwierci korca, czyli garncy  cztery na korcu je­
dnym ; nie chciał przeto pan  Czartkowski odbierać 
zboża na  s ta rą  miarę, ani zredukow ać nowej, po ­
nieważ mu to czyniło więcej k ilkadziesiąt korcy 
na rok, albowiem znajduje się przeszło 130 gospo 
d arzy , k tórzy mu toż zboże cdda1 p

Że zaś każdy dzLdzic wsi lub  dzierżaw ca 
tak  w dobrach rządowych, jako i szlacheckich je st 
wójtem gminy, przeto  i pod pozorem  in teresu  
rządow ego pan Czartkowski, jako  wójt gm iny, 
znalazł tysiączną sposobność nadużyw ania wło­
ścian i ciągnienia swych korzyści.

W dobrach rządow ych jest zastępcą wójta 
gminy powszechnie a k t u a r j u s z Łpłatnv ze skarbu  
publicznego, lecz podległy zupełnie woli naddzier- 
żawcy; ile razy przeto ąk tu arju sz  jedzie do m ia­
sta oowodowego, wojewódzkiego lub powiatowego, 
bądź w interesie pryw atnym  dzierżawcy, bądź 
w interesie rządow ym , dotyczącym  się tylko sa­
mego dz.erźaw cy lub całej gminy, pan  Czartkowski, 

.jako dzierżawca, obow iązany był kontraktem  dzier­
żawnym płacić mu d je ty  za koszta podróży i po­
syłać go swymi końmi. Lecz pan  C zartkow ski n a­
k łada ten ciężar n a  włościan, zm usza ich d o s ta r­
czać podw ody bez potrącenia w pańszczyźnie 
i opłacać djety aktuarjuszow i na każdą jegć po­
dróż. Gdy te podw ody pod pozorem  in teresu  
rządow ego weszły w zwyczaj, a iuuarjusz używ a 
ich nie tylko do m iasta obwodowego lub w o je­
wódzkiego, ale naw et .wszędzie, gdzie tylko m u 
się podoba jechać za jakim kolwiek swoim interesem  
lub na  zabaw ę o k ilaa mil.

Pod p rzejazd  urzędników  z komisji woje­
wódzkiej i kom isji rządow ych obow iązany był 
kontraktem  dzierżaw nym  pan C zartkow ski dostar­
czać swe forr.alki, a używ anie koni chłopskich 
naw et za potrąceniem  pańszczyzny nie było m u 
dozwolone, przecież pan  Czartkow ski n igdy  ża­
dnego urzędnika swymi końmi nie odsyła, n a* 
k t a d a  t e n  c i ę ż a r  n a  w ł o ś c i a n  b e z  p o t r ą ­
c e n i a  i m w p a ń s z c z y ź n i e .

Pod pozorem  in teresu  rządow ego zm uszani 
byli włościanie dostarczać także posłańców do od­
noszenia listów i chodzić po gazety  na  pocztę
0 półtorej mili. Używanie tych posłańców tak  było 
znaczne, iż w jednym  dniu  czasem czterech i pięciu 
ludzi z listam i w różna miejsca użyto, jako to 
jeden z bstem  do m iasta po mięso, d rug i w inne 
miejsce z listem do jakiegoś przyjaciela lu t  kupca, 
trzeci po gazetę, czw arty po szewca łub  kraw ca, 
p iąty  z listom do leśniczego o mil dwie i t. d.

Dzierżawca, jako  wójt gminny, miał sposo­
bność nakładać na  włościan naw et więcej pienię­
dzy podatkowych, niż istotnie opłacać pow inni 
byli do skarbu  publicznego, a on natom iast nie 
nie płacił podatków, k tóre nowo następow ały
1 z kominów opłacane były, jako  to podatek  dro­
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gowy, szarw arkiem  zwany, k tó ry  za kom iny dw or­
skie włościanie opłacali, gdyż w ogólności po 
wsiach karczm y dworskie, chałupy dla żon sług 
dworskich znajdują  się na  wsi pom iędzy chału­
pam i chłopskieńii, przeto  też kominy te do podatku 
z chłopskiemi podciągnięte i opłacane były do 
skarbu  publicznego, o czem włościanie naw et nie 
wiedzieli, a dzierżaw ca pan Czartkow ski sv.e] n a­
leży tosci z tych kóminótf, jaką  ponosić był winien, 
do włościan nie przykładał, pomimo tego, że ten 
podatek w dzierżawie przez rząd  był mu po trą­
cany.

Nie konie*; tu  wymienionych nadużyć; po­
trzeba panu  Czartkowskiem u fornali, pastuchów, 
koniarki, dziewek i t. d. Duma szlachecka jego­
mości i jejmości nie pozwala, aby mieli sobie szu­
kać i nam awiać służących, rozkazuje więc pan 
dzierżaw ca zabierać córkę lub syna pierw szem u 
lepszemu włościaninowi i gwałtem przyprow adzać 
na  służby do dw oru 1 to jeszcze każe wybierać, 
aby  ta  dziewka iuD parobek  był zdrów, silny 
i zręczny do roboty, jak  rek ru t do srażby woj­
skowej.

W szystkim tym nadużyciom i gwałtom opie­
ra ją  się włościanie z najw iększą zaciętością, po­
kazu ją  m u dowody, że ani tabela prestacyjna, ani 
przyw ilej im nadany  robocizny w ym t ;anej im 
nie nakazu je i dodają, że każdą tę robciznę je ­
dynie za potrąceniem  dni w należnej pańszczyźnie 
wykonyw ać będą. Rozgniewany pan  dzierżawca 
za nieposłuszeństw a bije, tłucze chłopów po gębie, 
ta rg a  za długie włosy, każe pokładać na ziemię 
i bić 40 .lub 50 batów, mówiąc: » S z e i m o  c h ł o ­
p i e ,  b a t  t o  j e s t  d l a  c i e b i e  p r a w o ,  a t w ó j  
p r z y w i l e j  i s k a r g ę  k a ż ę  ci  n a  t w o i m  z a ­
d z i e  p r z y k l e i ć  i b a t e m  p o s i e k a ć < .  — Gdy 
jednak  pan  dzierżaw ca biciem zmusić chłopów 
nie może, sprow adza żandarm ów , którzy razem 
z ekonomem, karbow ym i włodarzem chodzą po wsi 
od chałupy do chałupy, zab ierają  włościanom ich 
Ódzież, pierzyny z łóżka, zboże i pow iadają: »Je ­
żeli tego nie wypełnisz, chłopie, co ci pan  rozka­
zuje, to musisz zapłacić pieniądzm i nie tylko za 
tę robotę tyle, ile pan  oceni, ale naw et egzekutne 
ea nieposłuszeństwo dotąd opłacać będziesz, do- 
pokąd pan  tej egzekucji nie odwoła i jeżeli za 
b ranych  fantów  nie wykupisz w trzy  dni, to żydom 
sprzedane zostaną, a gdyby za te fan ty  pieniądze 
ipgzoze nie wystarczyły, zabierzem y ci twoje konie 
lub woły*. (C. d. n.

AM ERYKA.
Nnrway Mich. Zwycięstwo polskiego ludu 

w Galicji, zorganizow anego w Stronnictwie Ludo- 
wem podczas ostatniej walki w jborczej, ucieszyło 
nas tu taj na am erykańskiej ziemi niezmiernie. 
W ybór siedinnastu posłów-ludowców do wiedeń­
skiej Kady państw a, toż to chluba całego stanu 
chłopskiego, k tó ry  choć powoli, to jednak syste­
matycznie, ’̂ ez p rzerw y ciągle kroczy naprzód 
1 w uświadom ieniu społecznem i politycznem 
" dniem każdym  coraz większe robi postępy i do­

nośnym głosem dom aga się zniesienia krzyw dzą­
cych przywilejów, a zaprow adzenia spraw iedli­
wości dla wszystkich pokrzyw azonych i uciska­
nych.

Radość nasza z W aszego zwycięstwa jest 
tern większa, że i nasze rodzinne miasteczko Osiek 
w Jasielskiem  też nie najgorzej się przy  wybo­
rach spisało — pomimo klątw z ambony, presji 
ze strony  rządow ej i wszelakich szaclirajstw  nau­
czyciela Rejmana.

Wam wszystkim, Bracia, którzy nie ulękliście 
się prześladow ań księżych czy stańczykowskich, 
ale z calem poświęceniem walczyliście i walczycie 
o rów noupraw nienie — Wam składam y my Rodacy 
serdeczne podziękowanie i zasyłam y w yrazy otu­
chy do w ytrw ania pod ludowym sztandarem , 
k tó ry  już tyle razy  wiódł nas do zwycięstwa. 
Równocześnie jednak prosimy Was, Bracia Lu­
dowcy, abyście dołożyli wszystkich sta rań  i sił, 
aby i do Sejm u lwowskiego zdobyć teraz p o w ­
s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r e d n i e  i t a j n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a  i wybrać przy  zbliżają 
cych się wyborach, takich posłów, jakich uświa­
domiony lud zechce, a nie księżo-pańskich opie­
kunów  ab lokajów.

Kończąc, zasyłam  posłom-ludowcom i w imie­
niu tutejszych ludowców serdeczne pozdrowienia.

Józef Jasionotokz, szczery ludowiec rodem 
z Osieka, po w. Jasło.

Nie chcemy już pana...
(N a nutę, „Krakowiaczek ci ja a).

Kiełbas my nie jedli, gorzały nie pili. 
W ybraliśm y posła z Brzyskiej parafii.
Oj dana, oj dana, nie chcemy już pana, 
S tańczyka, centrowca, wolimy ludowca.
Oj dana!
W ybieraliśm y posłów to z bryczek, pojazdów, 
Teraz w ybraliśm y M adeja z Ujazdu.
Oj dana, oj dana, nie chcemy już pana, 
Centrovrca, stańczyka, wolimy rolnika.
Oj dana!
Bo nam się już chłopom otw orzyły oczy,
Nic nam  nie zrobicie centro-wszechpolaćy 
Oj dana, oj dana, nie chcemy już pana,
Nie chcemy centrowców, wolimy ludowców. 
Oj dana!
Bo centrowcy zawsze ze szlachtą trzym ają 
I  chłopom praw  słusznych stale odm awiają. 
Oj dana, oj dana, nie chcpmy już pana, 
Stańczyka, centrowca, wolimy ludowca.
Oj d a n a ! Chłop z Opacia. pow. Jasło.

O K R U S Z Y N Y .
t  Dr. Iwański łan, burm istrz m iasta Wadowic, 

członek R ady pow., adw okat itd. zm arł w Mar jen 
badzie. Pogrzeb w Wadowicach odbył się 14. bm. 
Zm arły należał do szczerych obrońców ludu i był 
przyjacielem  naszego Stronnictwa. Cześć jego pa­
mięci.
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Obrona ludu p D anielaka sp iera się z nam i 
5 tw ierdzi ponownie, że na  żadne petycje nie trzeba 
stempla. Otóż ponownie ostrzegam y, że tak  nie 
jest. Nawet na niektóre petycje wnoszone form al­
nie, do Sejmu na ręce posłów, m uszą być dane 
stemple.

A co do tego, że należy rząd  poinform ować
0 woli ludu. to p. Danielak wie, że i o petycjach 
wnoszonych do Sejmu i R ad j państw a rząd  ma
wiadomość.

Trzeba być ostrożnym, aby przez niooględność 
nic narazić ludu na s tra ty  i zniechęcenie.

Błędne mniemanie. »Gazeta niedzielna* z 18. 
b. m. napisała, że kto szczerze chce zwalczać pi­
jaństwo, ten powinien walczyć nie tylko przeciw  
żydowskim szynkowniom, ale i przeciw sprzedaży 
trunków  w sklepach >Kółek rolniczych* i dowodzi 
dalej, że to wszystko jedno, gdzie kto pije, dalej, 
że pow inno się zacząć zam ykanie szynkow ni od 
> Kółek', Je s t to błędne zdanie. P raw da, że i p i­
jaństw o w »Kółkach* jest szkodliw'6, ale przecie 
mniej szkodliwe, niż w żydowskiej szynkowni. 
1. Katolik wstydzi się upijać u katolika. 2. Katolik 
nie da takiego k redy tu  na trunki, jak  żyd. 3. Ka­
tolik nie potrafi tak  fałszować trunków , jak  żyd.
1 datego najpierw  żydowskie szynkownie powinne 
zniknąć z oblicza polskiej ziemi.

Bardzo znamienne przenosiny urzędników s ta ro ­
ścińskich zarządziło namiestnictwo. Zam iast powo­
łać do Lwowa takich panów Trzaskowskich, Nie­
wiadomskich, Jaroszów , Rawskich itp. starostów , 
osławionych przy  wyborach, aby uwolnić lud od 
ich widoKU, to nam iestnictwo wręcz przeciwnie 
postąpiło, bo powołało do służby we Lwowie tych 
komisarzy, którzy jeszcze jako tako  zachowali się 
wobec ludu przy  wyborach. Z tego m ożna osą­
dzić, że na  nadchodzące w ybory do Sejmu n a ­
miestnictwo nie myśli zmienić swego postępow a­
nia. T rzeba się nam liczyć z tom zawczasu i sto­
sownie się przygotow ać do walki

„Ojczyzna" wszechpolska, podając w num e­
rze z 18. bm. niektóre części mowy, wypowiedzia­
nej przez Stapińskiego w parlam encie przeciw 
nadużyciom  władz w Galicji, woła do urzędników : 
Patrzcie, jak  was S tapiński sponiewierał, więc 
huzia, pomóżcie nam  zdusić Stapińskiego.

Czy urzędników  pozyska sobie >Ojczyzna« 
przez takie faktorstw o, w to nie wchodzimy. U rzę­
dnicy wiedzą, że Stapiński powiedział praw dę. 
Ale że ci chłopi, k tó rzy  czytają »Ojczyznę«, są 
S tapińskiem u wdzięczni za jego mowę, na to m a­
m y już dowody. P rzysporzy ła  nam  »Ojczyzna« 
już k ilkunastu  prenum eratorów , za co jesteśm y 
wdzięczni.

Pod niebiosa wynosi lokajska »Ojczyzna* 
robotę >Koła« i mowy jego członków w p arla ­
mencie. Może być, że za tę chwalbę panowie 
z »Kołat« dadzą jak iś ochlap lokajom  z >Ojczyzny«, 
ale chłopi nie dadzą nic, bo wiedzą, co w arta ro­
bota »Koła*. Podobało się głupim redaktorom  
z »Ojozyzny« zarzucić »Przyjacielowi«, że zesta­
wienie rachunku za wydawnictwo »Przyjaciela« 
jest sfałszowane. Cena pap ieru  w ydaje się wy­
dawcom ^Ojczyzny*, za niska. Głupie redak to ry

z »Ojczyzny«, napiszcie do papierni Fuchsa, a do­
wiecie się, że płacim y 10 kor za tysiąc arkuszy 
papieru. D ruk »Przyjaciela* kosztuje tygodniowo 
282 do 305 kor Jeżeli redak torzy  »Ojczyzny« znajdą 
taką d rukarn ię  w Krakowie, która* w ydrukuje 
/Przyjaciela* za 92 kor., jak  oni piszą, to wskaż­
cie nam  tę drukarnię, a zapłacimy na funuusz 
^Ojczyzny* sto koron tygodniowo z wielką r a ­
dością. T rzeba być podłym człowiekiem, jak  au tor 
owej notatki w »Ojcżyźnie«, aby tak  bezczelnie 
kłamać i jeszcze drugiem u kłam stw o zarzucać.

Co do m arek pocztowych, to przyjm ij głupi 
wydawco >Ojczyzny» wszechpolskiej do wiado­
mości, że za 2 hal. idzie gazeta tylko w obrębie 
A ustrji, do Niemiec kosztuje 3 haL, a do Ame­
ryki, Anglji, Francji, Rum unji, kolonji w Afryce, 
Rosji ltd. kosztuje m arka na gazetę 5 hal. Poza 
granice A ustrji rozchodzi się »Przyjaciela« blisko 
2000 egzem plarzy.

Tak samo podłem kłam stwem  jest twierdzo" 
nie »Ojczyzny«, jakoby  »Przyjaciel« m iał 18.000 
koron z ogłoszeń B anku parcełacyjnego. Może 
być, że z czasem do tego dojdzie, — gdy B auk 
wzrośnie i więcej bedzie się ogłaszał.

T rapi to »Ojczyznę* wszechpolską, że S taJ 
piński daje sobie radę. Tak, to praw da, że S ta­
piński lepie’ wychodzi na służbie u chłopów, n it ' 
wszechpolskie lokaje na służbie u  panów. Więo 
popraw  się >Ojczyzno* i  służ chłopom, tak, jak  
»Przyjaciel*, — bo w przeciwnym razie skąpiesz 
^Ojczyzno* lokajska razem  z twoimi panam i.

W Dylągowy pow. Brzozów odbyło się 18. bn». 
zgrom adzenie, na  którem  w ybrano »Gminny Ko­
m itet P. S. L.< złożony z 15 członków i zebrano 
podpisy  n a  petycję o powszechne, równe, bezpo­
średnie i ta jne praw o wyborcze do Sejmu. Braw o 
D ylągow ianie!

Hupka, prezes »Banku ziemskiego* w Łańcu­
cie, obszarnik  na Niwiskach. rzecznik gmin zbio­
rowych i niepodzielności gruntów , będzie w ydaw ał 
gazetę ludową. Gazeta owa będzie wychodzić 
w Krakowie co tydzień, nazyw ać się będzie «Rola«. 
P ierw szy num er »Roli« Hupkowej wyjdzie we 
w rześniu i będzie rozsyłany za darm o. Na koszta 
w ydawnictwa »Roli« zebrał H upka 50 tysięcy ko­
ron.

Nowa siła przyby ła  centrowcom do roboty. 
Mianowicie adw okat dr. Orłowski, zasądzony na 
cztery la ta  krym inału za oszustwa, opuścił właśnie 
m ury więzienne.

Cóż ksiądz poseł na to? Przypom inam  sobie 
dobrze, co też to za uciechę miał swego czasu 
J a r  Potoczek, że wyłapał k tó rego t z naszych 
posłów-ludowców, iż go brakło na posiedzeniu 
parlam entu. Ciemięg? centrowe praw ie że obwo­
łały Potoczka bohaterem , że »zdemaskował« takie 
»nadużycie«... ludowców. N iektórzy kaznodzieje, 
co się polityką trudn ią  z ambofty, mieli znów
0 jedną »straszną broń przeciw ludowcom* więcej
1 z miłosierdzia wnętrzności swych wyrzucali grom y 
i pioruny, gorsząc się tem niesłychanie, że »nie­
dowiarek* nie przebyw a w parlamencie.

Ale zacni naganiacze centrowi, czem w ytłu­
maczycie, że wasz człek, wasz poseł, wasz węgieł
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partyjny, w szystkiego za cały ubiegły czas sesji 
u u la m c a ta m e j był p i ę ć  d n i  w parlam encie? 
lftam n a  myśli — wiecie kogo? Profesor św. ieo- 
logjił w spółprzedsiębiorca zakładu kąpielowego 
w Żegiestowie, poseł do R ady  państw a L 3 Michał 
żygu lińsk i z T am ow a — ten >przedstawiciel ludu* 
jred ług  zaświadczenia jednego z członków »Koła 
polskiego*, bawił tylko n a  posterunku  poselskim 
p i ę «  d n i ,  a n a  własne oczy widziałem go przez 
pały czas pilnującego dochodów w Żegiestowie, 
p a  0 0  naw et baw iący w Żegiestowie ks. Gibel 
paoono się oburzał.

W ierzym y mocno, Ze prócz pensyjki profe 
pC:suej, dochodów ze skóry kuracjuszy żegio- 
itowskich, ksiądz poseł nie gardzi dziesiątczyną 
posekką, ale czy to się goda/ tak  oszukiwać wy­
borców i udawać, że się stoi na straży  ich inte­
resów i praw , a przenosi się tyuco tam, skąd 
kapią obfite zyski, a wszyscy łudzą się obroni- 
eielutwem księdza, który po w yborach już o nich 
pie stoi.

Ks. Żyguliński zapew ne fak t mu zarzucony 
zbędzie milczeniem. Bo swej przew iny, że p arla ­
m entu nie pilnuje, nie ma ozem wyttómaczyć 
1 usprawiedliwić, Czy ks. biskup nie m iałby jakiej 
kurendzinki n a  tychże, w k tó rejby  opisał i n a ­
piętnow ał takie postępow anie wyzyskiwacza, ge- 
pzefciarza?

Cóż n a  to sam ksiądz Żyguliński, ksiądz od 
pobieran ia za darm o dziesiątek poselskich. I  nie 
w yłga się ksiądz z tego niczem, ani in ry m . obo­
wiązkami z dostojeństw  płynącymi, ani chorobą 
fony , ozy dzieci, bo chyba nie posiada.

Tarnow ianie pam iętajcie o tej gorliwości 
w spełnianiu obowiązków przez ks. Żygulińskiego, 
bo on zapew ne jeszcze i p rzy  w yborach sejmo­
wych pragnąłby  w ystrychnąć was n a  dutków, 
a i sejmowe d je ty  znalazłyby pomieszczenie w głę­
bokiej i szerokiej kieszeni księdza profesora. Sł. S.

Pożary. W Miechowicach Wielkich (pow. D ąbro­
w a )  spaliły się dwa domy mieszkalne, trzy  stodoły 
w raz z nagrom adzonym i zbioram i tegorocznymi 
i stajn ia. Szkoda wynosi przeszło sześć tysięcy 
kor. i tylko częściowo ubezpieczona we »Florjance«. 
Ochotnicze Straże pożarne z Dęblina, Miechowie 
Małych, Pasieki Otfinowskiej i t. d. pracow ały 
f  całą usiluością n ad  ugaszeniem  groźnego pożaru.

W  Stonawie na śfąsku  austr. spłonęły w nocy 
dwa dom y; jeden drew niany, d rugi m urow any 
Stodoła też się zaczęła palić, lecz została u ra to ­
wana. W drew nianym  domu na strychu spalił się 
p a  węgml gospodarz B rudny, ohcąu ocalić różne 
łam  znajdujące przedm ioty.

W G r e b o w i e  wybuchł pożar 15. b. m. ze 
Stodoły Wojciecha P alka  z niewyjaśnionej dotąd! 
przyczyny. P raw dopodobnie w skutek nieostrożne-! 
go obchodzenia się dzieci z zapałkam i. Spaliły! 
się trzy  dom y mieszkalne, cztery stodoły z wszel 
kimi zebranym i plonami, jakoteż różne narzędzia! 
gospodarcze i jedna krowa. Szkoda bardzo  wielka, j  
tylko dwóch gospodarzy  było asekurow anych.! 
Żandarm  z miejscowego posterunku  p. Mazur za-i  
sługuje na publiczną podziękę za dzielne kiero­
wnictwo p rzy  gaszeniu pożaru.

Sanok. W dniu  14/7. br. urządzono tu obchód 
grunw aldzki, k tó ry  zdaniem »Gazety sanockiej * wy­
pad ł w spaniałe z pow odu tego, że przybyło 4.posłów 
z Koła polskiego z Fidlerem  r a  czele. W spania­
łość ta  głównie pologała na tern, żo wszystkie 
okna w Sanoku oblepiono kartkam i z napisem : 
»Bitwa pod Grunwaldem*. A żo to była niedziela, 
więc jedni spieszyli się pogapić widokiem >Soko­
łów* i banderji wieśniaczej na koniach, drudzy  
zaś widokiem posła, prezentującego się jako j>ko­
larz* w czam arze polskiej.

Po nabożeństw ie udano się pod pom nik 
Kościuszki, gdzie najpierw  wygłosił stosowną do 
uroczystości mowę zastępca posła F id lera prof. 
Pytel, a po P ytlu  nastro ił zaś swój młyn sam 
poseł F idler na >żuber« i powtórzył kilka zdań 
z mowy prof. Pytla. Po tej mowie Fidlera, p rzy  
której to serce wraz z bebechami mało ze słu­
chaczy nie uciekło, entuzjazm  taki zapanował, że 
od dwóch czy od trzech pauprów  p. poseł rzę­
siste oklaski otrzym ał, a pewien gospodarz z Po­
sady olch. w pobliżu trybuny  stojący z całej siły 
k rzyknął: »To nic nie warta, co on tu paplał*. 
Zaiste, trzeba się nie w jednym , ale w dwóch 
czepkach urodzić, aby jak  F idler być przekona­
nym, że pod pozorem pam iątki zwycięstwa pod 
Grunwaldem, urządzę się m anifestację na cześć 
odniesionego (przez szwindle wyborcze) zwycię­
stwa takich, jak  B artek  zdrajców  nad  ludowcami.

O bserw ując przechadzki posła F idlera po 
mieście, zdziwiłem się mocno, że prócz wójta z Po­
sady uich. (Kluski) i jakiegoś nieznanego mi in­
dyw iduum  żaden z jego gorliwych zwolenników 
do niego się nie zbliżał. Nawet redak to r Gazety 
san, Piech, stronił ocl niego; a co najgorsza 
(o, rety, rety!) znaleźli się ludzie, co w tak  po­
ważnej chwili, ani pow agi p. posła, ani jego pi- 
rogów uszanować, ani też ocenić nie umieli.

Obecnie k rąży  pogłoska, że Fidler, K luska 
i Kulczycki, rak arz  miejski, w ysunąć zam ierzają 
swe kandydatu ry  na posłów do Sejmu.

Co do pierwszego, to ten spodziewa się uzy­
skać zaś dyplom od »zdrady narodowej*. Co do 
drugiego, k tóry  przed  tygodniem  jeździł pewnie 
w tej misji ze swoją babusią  do Lwowa, to ra ­
dzimy mu, aby najp ierw  nauczył się odróżniać 
przy odbiorze w kładek w kasie Raifeisena w alutą 
reńskow ą od koronow ej i aby  nie wpisywał stro­
nom odebrane 100 złr. za 100 kor., a f>0 złr. za 
50 kor. A co do trzeciego, to chyba na całym glo­
bie ziemskim jeden S anok-m ógłby  się tak  sym ­
patyczną osobistością poszczycić w poselstwie.

Do redaktora Cepów, iantka z Bugaja!
Hej! Ty Jan tk u  na  B ugaju  

nie rozdzieraj pysku  —
I ludowców nie napastu j — 

bo nie będzie zysku.
Bo ludowcy ludzie tw ardzi 

z tw ardej szkoły życia 
I uw agi nie zw racają 

na Jantkow e wycia.
Cepy zostaw na boisku, 

zabierz się do pracy,
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Bo dla ludu  z takich »cepów« 
nie będzie kołaczy.

Już zwycięstwa ponad nami 
zaświeciło słońce! —

I pam iętaj Jan tk u  o tern, 
że cep ma dwa końce.

Centrowem u zbójowi na  pam iątkę ułożył 
Pulek Józef, ludowiec z Wadowic.

Odpowiedzi RedaLefL
Jan Jawor: A rtykuł o trzym aliśm y  15. bm .. bardzo dzię­

k ujem y, ale n ie w ydrukujem y, g d y ż  na pu stą  polem ikę  
szk od a  m iejsca. Myli się  Pan, p osądzając w szechpolaków  
o chęć p opraw y cz żulu. Ż eby ich  stań czycy  jeszcze  dot­
kliw iej kopnęli, to i tak się  n 5 pozbędą d u szy  lokajsk iej, 
która fitou'\vi cechę ich polityki. N asza p o lityn a : sw oje ro­
bić, na n ik ogo  się n ie oglądać — obojętne są  nam  po- 
ch aly i ita .u n y . — M. Kaczmarczyk: D obre, ale nic now ego, 
w ięc nie będzie drukow any. — T. Skrzyniarz: U bolew ania  
godne, ale jako d ow óa zepsucia  n iew ystarczające. — A. Za- 
Krzacki: zużytkujem y przy om aw ianiu w  Sejm ie. — I. Poho- 
recki: B ędzie na 1/9. — Chłop-ludowiec z W oli R a d ł.: Już ty le  
razy  p isa liśm y, że artyku ły  bez p oap isu  (anonim ow e) idą  
bez pardonu do kosza. N azw isk  autorów  nigdy nie w yaaj, my 
nikom u , ale przecież m u sim y w iedzieć, kto do nas p is u je .— 
H. I. t. P ileza  Ż elick: Ż ądanych tabliczek  i m apek n ie p osia ­
d am y, d latego  niem i Panu słu żyć  nie m ożem y. Z n iu es ła -  
nego  artykuliku sk orzystam y później. — P. Pohorecki: O trzy­
m aliśm y w szystk o . Za skuteczną pracę d la  naszego  S tron­
nictwa serdeczne Panu sk ładam y dzięki.

Odpowiedzi Administracji.
doch A. 12 K. otrzym aliśm y, dziękujem y. — Matusz 

P. 10 K. otrzym aliśm y, gazeta p. Z yw asow i i B ednarczykow i 
posłana, p. Jozefczyk ów i p osy łam y, lecz proszę przypom nieć, 
iż  zalega z prenum eratą od 1/2 1907. - -  Warrhał W. o trzy­
m aliśm y, w ysłane. — Pyteraf W. lis t  o trzym aliśm y, 6 K. w pi- 
B&liśmy na prennm er. zapłacona je s t d  i /9  190P. — Jasio­
nów icz J. 20 K. o trzym aliśm y, gaz  k i pow ysyłane. — Bogdan 
J. w ysła liśm y bratu. — Bargiel M. Ojcu p. g a z e tk a  idzie, Panu  
rów nież p osy ła liśm y P rzyjaciela, lecz na stary  adres.

Złoży>i w naszej Administracji na Stronnictwo Ludowe:
Jakobien J. 60 h.

Ogłoszenie.
Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n n a  B i e r z a n ó w  

podaje  do wiadomości interesantów , że ma do 
w ydzierżaw ienia karczm ę w raz z budynkam i 
i ogrodem, a także i polem w ynosząctm  2 i pół 
m orga roli i 3 m orgi łąk i ns mniej n a  la t sześć,

Eocząwszy od października 1907. K arczm a może 
yć w ydzierżaw ioną bez pola. O ferty należy wno­

sić do dnia 10. w rześnia 1907 włącznie, do Urzędu 
gminnego, gdzie taż m ożna zasięgać wszelkich 
inform acji o w arunkach dzierżaw nych, przyczem 
zastrzega się z góry, że wszelkie reparac je  bu­
dynków  ma w ykonywać sam dzierżawca. 1—2

Towarzystwo Zaliczkowe w Radłowie płaci od 
w kładek po 5 ®/». W zywa więc wszystkich p rag n ą­
cych złożyć bezpiecznie swoje ciężko zapracow a­
ne pieniądze do nadesłania ich w prost przekazem  
pocztowym (Monej O rdre) pod adresem  D yrekcya 
Tow arzystw a Zaliczkowego w Radłowie, poczta

w miejscu, k ra j Galicja, A ustrja. D yrekcję sk ła­
dają  pp. G argul Paweł, F ibrych  Karol i Świa- 
tecki Stanisław, a do R ady nadzorczej wchodzą 
pp  Stanek Józef prezes, Lachm an sekretarz, 
Dr. B iały adw okat, Stochandeł, Gaweiek, M śtak, 
Seremet, Pudło, Liro, Tracz, wszyscy gospodarz^ 
gruntow i, a więc dający zupełną gw arancję, iż 
pieniądze tu  złożone są zupełnie bezpieczne. 2—8

Wyciąg z gospodarskich wiadomości. Tak, tak, 
upal! Kiedy podczas ciężkiego, upalnego la ta  py­
tali mnie ludzie, co m ają czynić przeciw dręczą- 
comu ich pragnieniu, szczególnie podczas pracy  
na  polu, poradziłem  im to, co obecnie moim Czy­
telnikom polecam. Usłuchali mnie i dziękowali mi 
potem za dobrą radę. Jestem  przekonany, że nie­
jeden z Czytelników, przynajm niej w duchu to 
6amo uczyni, jeżeli zrobi jedną tylko próbę.

Weźcie — powiedziałem ludziom — 1 litr 
wody, dajcie do niej pełną łyżkę, około 15—20 
gram ów  »Francka« przym ieszki do kaw y, k tó rą 
W asze żony z pewnością m ają w kuchni, zago­
tujcie to dobrze przez 5 minut, a następnie od­
stawcie na 5 m inut dla w yklarow ania i ochłódźcie 
w piwnicy (dla sm aku można dodać nieco cukru). 
Napój ten bierzcie ze sobą we flaszce na  pole, 
a gdy zakopiecie ją  w ziemię w cienistem miej­
scu, to ten orzeźw iający płyn pozostanie długi 
czas chłodnym.

Gdy W as dręczyć będzie pragnienie, napijcie 
się tego zimnego odw aru »Francka«, a zaumiecie 
sie, że bardzo  diugo nie wróci się uczucie prą')' 
nienia.

» F r a n k «  je s t  p rzeto  nie tylko w yborną 
przym ieszka d™ kawy, lecz też ogólnie znanym , 
w ybornym  środkiem  gaszącym  pragnienie. 2—2

Korzystne kitpno.
F olw ark  65, przy leg ła  rea ln ość 15 m orgów . W  tym  13 m óz­
gów  ład n ego  lasu , 11 łąk , reszta  najlep sze p ooo lsk ie  ogrod y  
i role, dobre, częśc ią  nowe budynki, bez d ługów , 4 kilom , 
gościńcem  od m iasta ob w odow ego oddalone, po 600 złr. 
m órg  do sprzedania . Z g łoszen ia  „Folw ark'1 B iuro d zienn i­

ków  d ok o łow sk iego  L w ów . 3—3

k id r l f 9 l t  a m n n n w  j eBt naw ozem  azotow ym , pew n ie i szy- 
C I3lltQ lb  u lllU IIU liJ  b ko  działającym  a w sk uteczności 

20-60% azotu  p rzew yższa  sa letrę ch ilijską.
I zo sta je  przez ziem ię zatrzym any i n ie

S i a ™  a m o n o w y  u le&£ w ypłukaniu  z g łąb . D ostarcza  
20*60°/ ro ślin ie  trw ale przez caią w egetację

azolu  dostatecznej ilo śc i azotu.
* nader sku teczn y pod wszelkie rosimyoiarKan amonowy przyn°sj *y p ^ y .  ponosi zawar-
oncnoi .  t0^c cukru w burakach a sk rob i20 60°/, azotu w ziem niakaeh.

Cmriłan omnnnwtl nie zaw odzi podczas posuch y, dzia ła  
O lJ lA d ll  a ll lU liU n J  na p lon y  następ ne i n ie  zaskorupia  

20-60°/, azotu  ziem i.
Slarkan amonowy przez wyższą zaw artość azotu Jest bllzko o 30% 

tańszy od salet-y chilijskiej.
W szelk ich  in form acyi u dziela  2—4

ii,.set Kairach, Lwów, Kościuszki 18.
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Stassfurcka sól potasowa 
Słassftircki kainit :

(zaw ierająca .O*/, czystego  po­
tasu) podnosi plony < poprawia 
jakość wszystkich ziemiopłodów 
(zaw ierający 12,4°/« czystego  
potasu) użyty w je: ml użyźnia 
wszelkie gleby łąki i koniczyska. 

0 , - . , ,  . (zaw ierającą 40‘/, czystego  po-jtassfurcką sól potasową
' dalszych transpo.-tach :

W 40% stassfurckiej soli potasowej wypada jeden 
kilogram potasu taniej jak w kainicie kaluskiir
W gzelkiem i w yjaśn ien iam i o naw ożeniu potasu, cenam i i bro- 
łzurkarai służy gratis i franko, R eprezentant dla Galicy! 

i B ukow iny

Wojciech Dźwigała
gd zie  je s t obecnie Jan L źwigafa. 2 -  ■)

J ó z e f  K a r p a c h
Lwów, K ościuszki IR. 2 G

Prawnie chronione

aliiiniohrarBiiMś)
■ U l IMwut-ifilktU

•LłHswyl" Pttiuh------

Jedyn ie praw dziw y  
bulsani. w  aptece 

a. i nierry w Pregrada
U, Ronitsch Sauer- 

brunn,

Wszelkie naśladownictwa bywają karane 1 

Jedynie prawda, je s t tylko

Thierry’ego Balsam
7. zieloną m arka ochronną zakonnicą, 
12 m ałych 'ub * podw, flaszek, lub 1 
duża specjalna flaszka z patentów , zam ­

knięciem  kor. 5' —.

Thierry’ego centyfoliow a m aść
przeciw ko naw et zadaw nionym  ranom , 
zapaleniom , zadraśnięciom  Itc . ź  słoik i 
K. 3 6 0 . W ysyłka ty lko  za zaliczką lub 
poprzedniem  nadesłaniem  należytości.

Obydwa t r  środki domowe uznane są za naj­
lepsze I najsłynniejsze. 

Z am ów ienia proszę  adresow ać: 
Apteka A. Thierry’ego  w Pregrada

k. Robitoch Sauerbrunn.
Sk łady  wc w szystk ich  aptekach. Bro­
szu ry  z tysiącam i oryg . podziękow . wy 

sy ła  g ra tis  i franko.
W e L w ow ie w apiekach: Dra Jana Piepes- 
Poratynsklego, Szymona Kaya i l. Ruckera.

ł f t o  s o b i e  ż y c z y
! Być najlepszych, i najtańszych

iv  r ó ż n y c h  g a t u n ­
k a c h  t a k  n a  b i e l i z n ę  
jak i na ubrania w iosenne, 
letnie, jesienne i zim owe 
dla m ężczyzn, kobie t  i dzie­

ci, niechaj zażarta pró­
bek i cennika, która  

w ysy ła  w  
w i e l k i  m 
w yborze  

d a r m o  i 
opłatnie.

1-4

J ó z e f  B a j j ^ p o w i o z ,  t k a c z
w Korczynie obok Krosna, pod „Opatrznością".

Skład maszyn rolniczych ! [

Jedrzej Krukierek w  Krośnie ■:
p o le c a : j |

P łu g i — B rony — SiecdttrnL - — M lyrk i — DPocarnie <!
ręczne 1 kieratow e — T rleury siew n ik i itp. — M aszyny  
do w yrobu dachów ek cem eutow ycłi i rur betono­
w ych. — M aszyny do szycia. — M aszyny m leczarskie.
Ceny bardzo niskie. Wyrób pierwsi orzędny.

 ̂ | C enniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie. j |

S
L
A
V

I
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„ S Ł A V I A < f
Bank vzajemnyoh ubozplooseó w Pradze

(za ło żo n y  w  rok u  1869, w C a lio y i od rok n  1874)
kończył z rokiem  1906 trzyd ziesty  ósm y rok s;rej dziaialnoSoi i w zrosty  w e w szystk ioh

sekcjach „Siayli* z końcem  r. 1906
F un d u sze  rezerw ow e i g w a r a n c y j n e   33,242.071 kor. — „
P rem je, uboczne należytości 1 odsetk i za x906 r o k .......................................  8,678.350 .  — „
U bezpieczone su m y w e w szystk ich  s e k c j a c h .................................................... 1.144,567.750 „ 3S4',,
W  yp łacone kapitały, renty i udszkodow ania za rok 1906 ..........................  4,760,609 , „ 98 „
W  ciągu  38 lat sw ej działalności w ypłacił bank „Slavia" sw oim  członkom

kapitały i w ynagrodzedzenia szkód w s u m i e .......................................  91,936.993 „ — „
S lav ia“ przyjm uje w sekcjach I. i I I . nbezpioczenia na d ożycie pi wnego w ieku lub  

i »  w ypadek Śmierci, tudzież ubezpieczenia poragów  dla dzieci. — W sek cy i IV . ubezpieczenia  
od szkód ogn iow ych  w budynkach, ruchom  ościach, zbożu, tow arach i zapasach bydła i t  d. 

T a ry fy , Slayli" są bardzo m ierne i w arunki ubezpieczenia w „SIavii“ są w cale korzystne. 
T aryfy i druki w niosków  jak iegokolw iek  rodzaju ubezpieczeń ogn iow ych , życiow ych, 

tudzież w szelk ie żądane -wyjaśnienia jak najchętniej udziela G eneralna reprezentacja „Slavii<‘ 
dla Galicji i Bukowiny w e Lwowie, przy ul. Ky jernika I. 15 a.

„91avia“ r rżyjm uje zgłoszen ia  o udzielenie agencji na m iejscow ości i okolicę, gdzie  
nie ma jeszcze  sw oich zastępców  i chętnie udziela agencji in teligen tn ym  rolnikom

*1
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I
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p a r c e ł a c y j n y  w e  L w o w i e
p rze p ro w a d z a  parcelację majętności

l

położonej w powiecie- Maluśkim.
D o b ra  te odd a lo ne  pó łto re j  mili od  Kałusza , gilzio 

etac ja  kolejowa, leżą p rz y  d ro d z e  pow iatow ej,  p row adzące j  
od K ałusza  do  Tom aszow iec  (1 mili), W ojn iłow a (1 inna; 
i Dolby W ojn i łow skie j .  W  tej o s ta tn ie j  m iejscowości,  odle­
głej o , mili, zna jd u je  sie para ł)  u rzym .-ka . .  i szko ła  po l­
ska. W okolicy b a rd zo  wicie o sad  m azu rsk ic h ,  j a k  T o m a  
ezowco. N itkow ce. Doiha w ojn ilow ska, K opanki,  Czereszcnki ,  
l lu m e i ió w .  Część H u m e u o w a  ro zp a rc e lo w an a  p rzez  ko lon i­
s tó w  m a z u r sk ic h  p rzy lega  do  m aję tno śc i  L a s  w ierzchn iań -  
Eki. O b s z a r  ‘204 m g. roli, łąk  i lasu . G ru n ta  o rn e  pow sta łe  
z n iedaw nego  k a rczu n k u .  G leba  p szenna ,  o g łębokie j ,  u r o ­
dza jne j  w ars tw ie ,  zaw iera jące j prócnnicę- L a sy  m ieszane ,  
p rzew  iżnie bud u lcow a  dębina. Łąki tv części zadrzew ione. 
W  okolicy rozw in ię ty  silnie chów bydła,  a L a s  w ierzehuiań- 
Eki do  tego b a rd zo  się uudajc.

In fo rm ac j i  udziela  a d m in is t r a to r  B an k u  p a r c . :

J ó z e f  K o b a k
adres: L a s  Wierzchniański, poczta Niegowce. 

i -  4 l l j r e L e J a  K a n i u l  p a r o r l a o j J u r g o .

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

polefia:

Maść na św ierzb, Maść na wola, Limenf na sueby ból
£  Syrup balsamiczny nicluw odny w uporczywy ni kaszlu. 
2  Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci.
2  ica W ysy łk i codziennie nie licząc opakowania.

K a  r e a m a ty a m , gościec, postrzał (ichias) i wszel­
kie nerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, irzez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Lir.tmentun 
Gaultheriac compositum z prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„K ERW O Ł‘
chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza wTąrn«p»l«.
Cena flakonu 80 hal — 10 flakonów 8 kor., nie iicząo 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cadziuskiego: Maków, apteka Froucza; Lwów, ap.eki: 
Dewechugo, Huya, Łazowskiego, Dra Piepes-i’ore,tyń- 
8kiego, Mikolasza. - Niemcy: Łoewenapotheke Otto 

Koeriicr. Guerlitz. Obermurkt 31.

Bank parcelacyjny we Lwowie
ol>iąt parcelację dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarmarki lygudniowe w Dąbrowie, 
i paraf ja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tern 288 morgów ról n a jp i er ws zó­
rz ąd niej  szej  jakości i 120 mg. wikli. Gleba: nad wiślana — znakomita - 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do spizedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne.
Bliższych inlormacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Mielili 

Ołifzewski, który co tygodniaprzybyw a na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy administrator p. Czy szcza u.. /* < 11 L. mm



i4 PRZYJACIEL LUDU Nr. 35

Bank pircelaeyfaiy we Lwowae
kupił na parcelację dobra

Z A B Ł Ę D Z A
Starostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarmarki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką Białą — niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikii i 40 morgów lasu materj ałowego, a więc materj &ł budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsóe.

Przedwstępnych wyjaśnień udziela vv nieobecności DeiOgata miej­
scowy administrator Banku p. Piasecki,

Bank parcelacyjny we Lwowfe
m

objął parcelację dóbr

3 IED LI3 KA
Starostw o w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, u rząd  podatkowy, poczta 

i telegraf oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w B rzostku o 5 kilometrów. P arafja  i szkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowę. lasu. Gleba: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozm aitym  wieku. 
Materj ai budow lany tan i i łatw o do nabycia — w ntiejsoowym ta rtak u  lub tam tejszym  
lesie. — Liczne budynki dw orskie na  rozbiórkę.

Bliższych inform acji udziela i ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji D anku umawia 
Delegat B anku p. A ndrzej Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, ktćLy do Siedlisk p rzy­
jeżdża co tydzień we czwartek,

W Siedliskach przedw stępnych wyjaSnieu udziela w nieobeonoSCi D elegata miej- 
scowj zastępca p. Franciszek Lipeż. 2—i



Nr. 35 PRZYJACIEL LUDU II

W W y IH H Ilim  WTTWTWfTWfyW I > IfWW

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

B a n k  p a rc e la c y jn y  we Lwowie
ulica B rajerow ska l l a  

kupił na parcelację dobra

i mim Pogórski CDoie
w powiecie tarnowskim, 7 kilm, od Tar- 

nowa, przy gościńcu.w powiecie  mie leck im  
położono bezpośrednio pod samym Mielcem, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po- Go stacji kolejowej Y ola rzędzióskf. 4 klin.
czta i telegraf, paraf ja i wszystkie urzędy. I Grunta piasozysto -  żytnie i kartoflany

G runta bardzo  urodzajne, przepuszczalne o lekkiem I bąjfdzo plenne. Łąki doskonałe dwu i 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i k o - i^ osne? nawadniane. Położeni© gruntów 
nicze znakomicie się udają. — Łąki również do 1 lokkl< 11 < Q leniu,
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opal Obszar 600 morgów, dobrze podzielny. 
w miejscu — ceny drzew a bardzo przystępne. — | Wszelkich informacji udziela prrcelantOHl
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. 
Wszelkicli inform acji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat Banku parcolaeyjnego 
p. And -zeJ P acho tta , zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
a _ 4 l h j r e l a g a  B a n k u  p a r e e l a c y j n e g o .

I A U M M .......................................

na miejscu zarządca Banku p . Abozyńsk^ 
a ceny ustanawia, grunta sprzedaje ora? 
odbiera pieniądze od kupców delegat Banku 
p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Zakli- 
czynie, który co tygodnia na czwartki d<J 

Pogórskiej Woli przybywa.
,c i Dyrekcja Banku parcelacyjnego.

!YtVi rfłfU Ti rfitfłTi rdttlT* t fifT Y h  r G T I f h  t d t S f h  c d tT l

BANK PARCELACYJNY
objął na parcelację dobra

G L IN N IK  G Ó R N Y
w powiecie strzyżewskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), koSc.ół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 sitach nauczycielskich w miejscu.

G runt* z Iekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożono i obsiane.

O bszar ó->0 mg w tent 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
J la terja l budow lany i opałowy łatw y i tan i do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dw orskie częścią murowane, częścią drew niane do n a b y ta  

przy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.
Bliższych inform acyj udziela n a  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
2 - 4  D yr4/tffja  B a n k u  p a rce la c y jn eg o .ioyjnego. 2

• U
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiuj L. IM . w własnym gmachu,

p a r c e lu je  m a ję tn o śc i z ie m sk ie  w ca łe j G a lic ji, ta k  n a  ra ck u n ek  w ła ­
sn y , ja k  i n a  rachuneK  w ła śc ic ie li  i w ł o ś c i a ń s k i c h  s p ó ł e k  p a r c e l a -

cyjnycli.

Bank parcelacyjny
je s t  stowarzys.on.em, utrejostrowanem w o. k. Sadzie krajowym  w e L w ow ie i d a j e  t U |U  >no, g w a r a n c i e ,  

te  omowy, zawierane s nabywcami grunt*, w, b ę d ą  w  z u p e ł n o ś c i  I  ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
t|ir:-:ę<iaje g ru n ta  w yłączn ie  ty lk o  n a  wieczystą własność i bez żadnych dtugĄw. służebności i tn  żarów dworskich, 
tu t ,  ze każdy ku p iciei-n aoyw ca otrzym uje z lian k o  R arcclacyjnego g ru n t zupełnie czysty, bez żadnyob długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
piz<prowadza pom iary, sporządza m apki, sp suje kontrakty, w nosi podania in tabu lacyjno . w yd zie la  kupione g ru in a  
z  tubuli dw orskiej do rustykalnej w  sw iz io  pow iatow ym . u w aln ia  od ouszaru dw orskiego i  przenosi do zw iązku

gminnego.

Bank parcelacyjny przyjmiye wkładki zwyczajne na 5% i wkładki większo od 
5000 K, — składane na ozas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sV  

sownle do terminu wypowiedzenia według umowy t liyrel^oyą.
Pieniądze składane w lianku  parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie. Bank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem  rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w <■ jneryce
i u d z ie j po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B anku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego wc? Lwowie:
J. RABA NADZuRCZA: Prezes: Dr Beniadzikowski Szym on. lekarz i rsdcs powiatowy w Brzesku; wiceprezes: 
U lm er Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: K azim ierz S zcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. Biesiadecki, właściciel dóbr, .Ja ko o 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego. Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jam polski, 
wfaśr.ioiel dóbr, Michał Olszowski, poseł do Redy pa" twa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy, Hipolit il i-  
wiuslti, inżynier, Jan Stąpiński. poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Dr Ungar V'iktor, adwokat. — 

II. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyizkoweki, Zygmunt PoznaisJŁ,

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
B r a j e r o w s k a  1. 11 A .

Tylko te parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Luau“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ju Stapluki.
CscienkuU dnkaial Literackiej w Arakowi* idagislledaka 10), pod aanądoa L. Ł Górskiego.


